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„Raczej zhraknit biednych, aniżeli chicha, jeżeli wszyscy wiernie pełnić będziecie »bo 
wiązki "wasze.1 (Ś. W incenty a Paulo).
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rocznie w W arsza
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rocznie kop. sr. 90, 
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N a prowincyi i w 
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rsr. 4. Kto zaś już 
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ko rsr. 2 rocznie.

Haftarka.

Siadło dziewczę u okienka 
Z pierwszym blaskiem ranka, 
Kędy stały jej krosienka,
A w krosienkach tkanka 
Taka lekka, przezroczysta, 
Jak  z pajęczych nitek, 
Potrzeba z niej nie skorzysta, 
Ale tylko zbytek.
I ruchami zręcznej rączki, 
Zwrotami szybkiemi 
Siało dziewczę listki, pączki 
Jedne za drugiemi;
I samotne w rannej dobie 
Pochyliw szy g łow ę,
Taką wszczęło samo w sobie 
Cichą myśli mowę:
„Jakże też to wola Boska

Dziwnie rządzi światem! 
Jednych gnębi smutek, troska,
I zimą i latem;
W ciężkich trudach nad robotą. 
Trawić muszą lata,
Kiedy innym dolę złotą 
Samo szczęście splata.
O! ileż i dla mnie trudów 
Snuje dola czarna;
Tyle pracy, tyle nudów,
A jak  korzyść marna!
Boże, Boże! cóż ja  plotę,
Cóż za myśli wiję,
Z czyichże rąk mam robotę, 
Czyim chlebem żyję?
Raczej winnam złożyć dzięki 
Przed łaskawem  Niebem,
Że ze szczodrej Stwórcy ręki 
Skromnym żyję chlebem.
Kto bez pracy chce kołaczy, 
Gwałci rozkaz Boski;
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Ma swa słodycz stan bogaczy,
Lecz m a i swe troski.
Bóg jest Ojcem wszystkich stanów,
On najmądrzej rządzi;
W  losach biednych, w  szczęściu panów 
Nigdy nie p o b łąd z i /4 
I m igając igłą skrzętnie,
Rozjaśniwszy czoło,
P racow ało  dziewczę chętnie,
Śpiewając wesoło.

•fózefa Polanowska.
Założycielka pierwszego szpitala dla chorych i przytuł

ku dla sierot, w mieście Łucku na Wołyniu.

B ogata  niwa nauki Chrystusowej, coraz 
nowe przedstaw ia nam wzory na niej wy
pielęgnowane , k tóre historya zapisując w 
swych kartach, uwiecznia imiona cichych p ra
cowników w winnicy Pańskiej. W krótkim 
przeciągu czasu podaliśmy ich kilka w pi
śmie naszem, jedne wydobywając z ukrycia, 
inne w yryw ając  z zapomnienia, dla przedsta
wienia ich za przykład nowemu pokoleniu. 
Do rzędu ostatnich należy życie pełne po 
święcenia i cnót chrześciańskich Józefy Po- 
lanowskiey, założycielki i opiekunki p ier
wszego domu schronienia i szpitala dla kalek 
i chorych, oraz przytułku i szkółki dla ubo
gich sierotek w mieście Łucku na Wołyniu, 
skreślone według opisu, przez panią  A. B. je- 
dnę z jej wychowanek pozostawionego. (1).

Józefa Polanow ska by ła  có rką  Jana  i J o 
anny z Woroniczów Polanowskich starostw a 
Pomorskich (2). Pierwsze lata  swego dzieciń
stwa spędziła u rodzonej swej ciotki hr. Ł o 
siowej, wpośród dostatków i pieszczot. O dda
na  przez nią na  pensyę do Lw owa, chlubnie 
ukończyła w niej nauki i powróciła  wprost

(1) W  tomie drugim Rozrywek dla młodocianego wieku 
zrz.znajduje się artykuł poświęcony pamięci tejże samej Józefy 
Połanowskiej, obejmujący krótki rys jej życia; że jednak ma- 
teryał, z którego czerpiemy, obejmuje nierównie więcej szcze
gółów jej życia, uważaliśmy więc za powinność takowe do 
wiadomości czytelników naszych podać. Dla osób, którym 
powołany artykuł nie jest obcym, niniejszy będzie pewnym 
rodzajem dopełnienia.

(2) Data urodzenia Józefy Połanowskiej podaną nie zo
stała, zdaje się, iż się urodziła około roku 17 70.

już do domu rodzicielskiego. Rodzice p o 
zbawieni długo widoku ukochanego dziecię
cia, pragnąc  jej niejako wynagrodzić stratę 
pieszczot w jej dzieciństwie, otoczyli ją  przy
wiązaniem bez granic; każde jej żjmzenie 
było dla nich rozkazem, jeden jej uśmiech był 
dla nich -nagrodą. To nieroztropne przy wiąza
nie mogło było uczynić j ą  złą , kapryśną, sa
mowolną, gdyby Stwórca nie by ł złożył w 
jej sercu niewyczerpanych skarbów  dobroci 
i łagodności, igdyby obok tego nie był jej ze
s ła ł  silnego wsparcia i pomocy w osobie p a n 
ny Anny Małyńskiej, k tóra  s ta ła  się dla niej 
prawdziwym aniołem-stróżem.

Dwie siostry panny Małyńskie przebyw a
ły w  domu państwa Polanowskich; starsza 
z nich A nna widząc w Józefie Połanowskiej 
najpiękniejszą duszę, najlepsze i najszlache
tniejsze serce, powzięła ku niej silne przyw ią
zanie, miłość prawie macierzyńską. W krótce 
pomimo znacznej różnicy wieku, zawiązała  
się między niemi najszczersza przyjaźń; pod 
jej to opiekuńczemi skrzydłami rozwijając 
się ku dobremu dusza młodziutkiej Józefy, u- 
czyniła ją  wzorem dobroci i uprzejmości, przez 
k tórą  pozyskała  powszechną miłość, tak d a 
lece, że rodzeństwo jej nietylko nie uczuwa- 
ło żadnej zazdrości z powodu okazywanego 
jej większego przywiązania rodziców, lecz n a 
wet chlubiło się zawsze swą siostrą.

Głośne jej przymioty obok wdzięków ciała, 
sprowadziły jej licznych wielbicieli; byli mię
dzy współubiegającymi się do jej ręki syno
wie najzacniejszych rodzin, młodzieńcy pełni 
zalet, wszakże serce Józefy pozostało zimnem 
na ich zabiegi. Snać Bóg przeznaczając je  na 
umiłowanie całej ludzkości, uczynił nieczu- 
łem na miłość jednego tylko obejmującą 
człowieka.

Rozważna nad  wiek swój lubo swobodnie 
wesoła, un ikała  głośnych zabaw; najmilszem 
jej zajęciem było wyszukiwanie z panną Ma- 
łyńską  cierpiących, aby im nieść ulgę, pomoc 
i pociechę. Tam dusza jej przy łożu boleści 
nabyw ała  potrzebnego hartu, tam poznawała  
ona znikoiność doczesnych starań i zabiegów 
i wznosiła się ku Bogu jako  jedynem u źródłu 
prawdziwej pociechy i niczem niezmąconego 
szczęścia.

W  tem usposobieniu jej duszy dotknął ją  
cios bolesny; przyjaciółka jej i przewodniczka
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Anna M ałyńska ciężko zachorowała. Przez 
ciąg długiej choroby Józefa nie odstępo
wała jej na chwilę, wszelkie posługi spe ł
n iała  z rozkoszą, dzień i noc czuw ała  u łoza 
chorej przyjaciółki, i wtedy to powzięła s ta
nowczy zamiar poświęcenia się pielęgnowa
niu chorych i cierpiących. Ta też myśl była 
jedyną pociechą i o s łodą  po stracie przy ja
ciółki, k tórą  ani troskliwość lekarska, ani po
święcenie przyjaźni uratow ać nie zdołały.

trzynastu miesiącach cierpień zgasła  An
na Małyńska, pozostawiając niezagojoną ranę 
w sercach tych wszystkich, co j ą  bliżej znali.

Od chwili śmierci przyjaciółki przemyśli- 
wała panna Polanowska nad spełnieniem p o 
wziętego zamiaru, wreszcie postanowiła zwie- 
ł'zyć się z tein ojcu. Jakoż objawiła mu w krót
ce zamiar zostania siostrą Miłosierdzia, nie 
Wątpiąc, że ojciec, który jej nigdy niczego nie 
odmówił, chętnie się do żądania  jej przychyli. 
Ale tym razem doznała  zawodu; ojciec, czy 
ze inne względem niej m iał zamiary, czy że 
postanowienia jej uw ażał za przemijające, po
wzięte pod wrażeniem świeżej straty przyja
ciółki, dosyć, że stanowczo i bezw arunkow o 
prośbie jej odmówił.

Jakkolw iek odm owa ojca przykre w sercu 
jej zrodziła uczucie, wszakże jako  posłuszna 
córka podda ła  się wyrokowi jego z uległo
ścią. W ypadek ten przecie nie zosta ł bez w pły
wu; ojciec bolał nad tern, że córce przykrość 
sprawił, ona zaś zrażona odmową, przystę
powała  doń odtąd z pewną nieśmiałością. 
Tymczasem zgłaszali się nowi zalotnicy o jej 
r§kę; rodzice nalegali o uczynienie wyboru, 
ple Józefa  trw ając  w powziętym zamiarze, o- 
swiadczała stanowczo, iż za mąż nie pójdzie.

Tak  upłynął rok cały, a  położenie jej z 
dniem każdym  staw ało  się trudniejszem, gdyż 
czuła, że rodzicom serce rani, a  jednak  ży
czeniom ich zadosyć uczynić nie może. Chcąc 
nakoniec wyjść z tego nieznośnego położenia, 
uda ła  się do JK. Ja n a  Kantego Podhorodeń- 
skiego, oficyała (Łuckiego, przyjaciela i kre
wnego rodziców, przed którym otwierając 
stan swej zbolałej duszy, jedyną ulgę i pocie
chę w poświęceniu się cierpiącej ludzkości 
upatrującej, b ła g a ła  go o radę  i wstawienie 
się do ojca.

Szanowny ten kap łan  jakkolwiek silne o- 
kazyw ał jej współczucie, oświadczył je d n a 

kowoż, iżby bez wyraźnej woli rodzicielskiej 
tak  ważnego kroku uczynić się nie w ażyła; z 
drugiej zaś strony, wyjednał tyle u ojca, iż ten 
jakkolwiek obstaw ał stanowczo, aby  cór
ka  sukni zakonnej nie wzięła , zgodził się 
jednak  na przebywanie jej czasowe w Łucku, 
dla spełniania czynów miłosierdzia.

Silna w iarą  w Opatrzność, w y b ra ła  się p a n 
na Polanow ska do Łucka;ksiądz Podhorodeń- 
ski, przy którym wtedy najwyższa zwierzchność 
duchowna, jako  oficyale generalnym pozosta
w ała , oddał do jej rozporządzenia opustosza
ły  dom, należący do katedry , a  sk łada jąc  na 
jej ręce p ierwszą ofiarę dla szpitala, w kwocie 
12 dukatów na sprawienie 12 łóżek dla cho
rych, dodał:

—  Ł óżka  każesz do przeznaczonego domu 
znieść i ustawić, chorych ci nie zabraknie; sa- 
maś mi mówiła, ze nic smutniejszego nad 
Łuck, kroku zrobić nie można, aby nie ujrzeć 
chorego lub trupa na ulicy-niechże pod prze
wodnictwem twojem ten nieporządek ustanie.

Masz dosyć funduszów na  własne u trzym a
nie i zaposiłkowanie w  koniecznej potrzebie; 
zresztą ufaj Opatrzności, k tó ra  d a ła  ci w po
moc przyjaciół, miłość u ludzi i wziętość, a 
temi środkami wiele zdziałać można; wytrwaj 
w rozpoczętem dziele, a  zadosyć uczynisz po
wołaniu twojemu.

Pokrzepiona temi słowy, zajęła się czynnić 
urządzeniem i uporządkowaniem lokalu. Zale
dwie ustawiono łóżka, a  już zjawiła się pier
wsza chora, której gdy niem ożna było złożyć 
na łóżku  dla braku pościeli, wybiegła sam a 
panna Polanowska na  miasto do znajomych, i 
wnet całkow itą pościel zniesiono. T ak  szczęśli
wy początek dodał jej serca; przyjęła zaraz 
dwie kobiety, jednę do zarządu i gospodar
stwa, drugą do pomocy; w ciągu trzech dni 
wszystkie łóżka  zajęte zostały. W ojewodzina 
Leduchowska, o milę tylko od Ł ucka  miesz
kająca, na pierwsze wezwanie panny Pola- 
nowskiej obficie spiżarnię zaopa trzy ła  i kilka 
sztuk płótna przysłała. W ten sposób zabez
pieczywszy najgwałtowniejsze potrzeby swego 
zakładu, wróciła do rodziców, takoż o milę 
od Łucka mieszkających, zkąd robiąc wy
cieczki dla jałmużn i kwesty, co tydzień szpi
tal swój odwiedzała.

P rzyw ykał pom ału ojciec do tego rodzaju 
zajęć i częstej nieobecności córki, i coraz ją
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mniej z Łucka odrywał. Tym sposobem w 
24m roku życia, stanęła panna Polanowska 
na czele zakładu, początkowo dla chorych i 
kalek utworzonego, ale który z czasem miał 
objąć i inne rodzaje miłosierdzia, gdyż nie 
sami tylko chorzy i kalecy, ale wszyscy po
trzebujący, czułe jej serce zajmowali.

Wbliższem zetknięciu się z ubogą iudzkością 
miała sposobność poznać, ilu złego brak o- 
światy w tej klassie staje się powodem; pojęła 
ona, że jedynie przez pobożne i cnotliwe wy
chowanie dziewcząt, córek tego ubóstwa, na 
dobre żony i matki, wpłynąćby można naj
skuteczniej na poprawę jego obyczajów. Po
stanowiła więc, chociaż w szczupłym zakre
sie myśl swą urzeczywistnić przez założenie 
obok szpitala przytułku i szkółki dla ubogich 
sierot. A że u panny Polanowskiej każda myśl 
zacna wnet się w czyn zamieniała, wkrótce 
więc i zamierzony przytułek i szkółka przysz
ły do skutku. W przytułku znajdowały schro
nienie pozbawione opieki sieroty, w szkółce 
bezpłatną obok nichnaukęprzychodnie dzie
wczęta, córki biednych rzemieślników i wy
robników. Nauka ta jednak ograniczać się 
musiała na wykładzie katechizmu, oraz po
czątków matematyki, czytania, pisania i wresz
cie* kobiecych robótek odpowiednio do przy
szłego zawodu i potrzeb uczennic. (1).

Taki był początek szkółki, która następnie 
rozwinęła się znakomicie. Cały Wołyń nie 
posiadał wtedy żadnej wyższej szkoły żeń
skiej; bolało więc serce p. Polanowska, ile 
kroć zwróciła uwagę swoje na mniej zamo
żnych rodziców, niebędącycn w stanie córek 
swych za granicę, albo na pensyę do odle
głego Lwowa lub innego większego miasta 
posyłać, ani wreszcie ponosić kosztów na u- 
trzymywanie po domach guwernerów i guwer
nantek. Obok tego znała bardzo dobrze, ile 
cudzoziemskie wychowanie przynosi krajowi 
szkody przez wpajanie w młode umysły lek
ceważenia wszystkiego, co ojczyste, a zamiło
wania obczyzny; przez spaczenie młodej wy
obraźni i zobojętnienie jej na przepisy religii, 
będącej niezbędnym warunkiem do istotnego 
szczęścia i podstawą narodowego u nas wy
chowania. Mając rozległe stosunki, i znajo-

(1 ) Podobny zakład istnieje od lat przeszło 4ch w War- 
w aw ie, pod nazwą przytułku Sgo W incentego a Paulo.

mości ze wszystkiemi prawie domami na Wo
łyniu, posiadając przytem dar wzbudzania ku 
sobie ufności, znała lepiej niż kto inny, ile 
podobne wadliwe wychowanie wyrządziło już 
złego tamtej okolicy; dlatego radaby była 
z duszy, to złe, o ile było w jej mocy, naprawić.

Na początek wzięła do siebie kilka panie
nek, po większej części córek szlacheckich 
podupadłych rodzin. Pierwszemi jej uczenni
cami były: panna Skomorowska i dwie panny 
Lenkiewicz, których ojcowie zesłani zostali na 
Syberyę za przewinienie polityczne; czwarta 
wychowanka, z której pamiętnika wiadomości 
te czerpiemy; piąta wreszcie panienka znako
mitego domu, ale tak dalece uboga, że utrzv- 
mywaną być musiała kosztem instytutu. Pó
źniej przybywało coraz więcej panienek na 
naukę za opłatą wedle możności. Nie czyniła 
p. Polanowska pomiędzy swerni pensyonarka- 
mi najmniejszej różnicy, chociaż bywały nie
które i wysokiego rodu i hojnie opłacane; i 
owszem uboższe częściej bywały wybranemi 
dziećmi jej serca.

Jak za utworzeniem szpitala przez p. Po
lanowska ofiarowali usługi swoje bezpłatnie 
miejscowi lekarze, pp. Wykisaty, Petheyder. 
później Pawsiewicz, a nawet słynny doktor 
Lernet z Dubna, tak też i za otwarciem no
wej szkoły pospieszyli z podobnąż pomocą 
duchowni i świeccy nauczyciele, pomiędzy in
nymi K. Paweł Bossakowski, K. Piotr Ma- 
drotle francuski emigrant, a po nim K. Vas- 
saut, dalej p. Żechowicz professor szkół Łuc
kich i wielu innych.

Pomnażające się z jednej strony na zakła
dy p. Palanowskiej liczne dary, oraz składki 
stałe i jednorazowe, wpływy z opłaty od 
pensyonarek i t. p., z drugiej znów rozszerzo
na administracya, zwiększona liczba chorych, 
kalek, sierot i uczennic, wywołały potrzebę 
przybrania doradcy, a raczej pomocnika, zwy
kle dyrektorem lub prokuratorem zwanego. 
Obowiązki te przy wspomnionych zakładach 
sprawowali kolejno z niezmordowaną gorli
wością i poświęceniem: najprzód K. Ignacy 
Mioduszewski, następnie po jego śmierci na
stąpionej w r. 1808 K. Marcin Bossakowski 
do r. 1815, wreszcie po śmierci tego ostatnie
go K. Marcin Krzyżanowski, za którego pro- 
kuratorstwa nastąpiła śmierć założycielki.

Porządek zaprowadzony w tym instytucie
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grzeszył może brakiem pewnego układa, 
nie był może bez błędów, utworach ludz
kich nieuniknionych, ale gorliwość jjwszyhfc- 
kich bez wyjątku współ-pracowników, niedo
statek ten sowicie w ynagradzała; obok tego, 
święty zapał miłości Boga i bliźniego p. Po- 
lanowskiej wszystko ożywiał i wszystkiemu 
Pewien wdzięk nadawał.

Do pomocy w licznych zatrudnieniach swo
ich m ia ła  p. Po lanow ska pannę Konstancyę 
Tarszijńską^ k tó rą  sprawiedliwie wzorem świą
tobliwości nazwać było można. Była ona po
przednio karm elitanką bosą  w Przemy ślskiem, 
vv Galicyi Austryackiej, zkąd po zniesieniu 
klasztoru pow róciła  do^matki, żałując ciągle,

pomiraowolnie pozbawioną została spo- 
kojnego szczęścia, jakiego używmła w klaszto- 
rze, spędzając czas na modlitwie i pełnieniu 
dobrych uczynków. Przybyła  z m atką na 
mieszkanie do Łucka, wtedy właśnie, kiedy 
P- Polanow ska instytut swój zak łada ła .  Obie- 
dwie jednym duchem ewangelicznym tchnące, 
wkrótce się poznały, wzajemny szacunek zro
dził zaufanie, zaprzyjaźnienie i stowarzyszenie 
się. W tedy obiedwie wzięły się wspólnie do 
dzieła i obowiązki rozdzieliły pomiędzy sie
bie w ten sposób, iż p. Po lanow ska przyjęła na 
siebie ogólny zarząd i kierunek zakładu, oraz 
opiekę nad chorymi i wychowankami, zaś p. 
Zarszyńskiej dostał się wyłączny nadzór nad 
szkołą, sierotami i pensyonarkami.

Z ja k ą  pieczołowitością! zajm owała się p. 
Polanowska chorymi, dość przytoczyć, iż za 
msze była  obecną przy każdej ważniejszej o- 
Peracyi, i siedząc przy łożu boleści, dodawa- 
^  chorym otuchy, krzepiąc ich dusze i serca 
słowami Pisma świętego; przy najczulszem 
bowiem sercu posiadała męztwo prawdziwie 
heroiczne.

Chorzy ubodzy, nie mogący być pomiesz
czeni w szpitalu otrzymywali od niej pomoc 
we własnych mieszkaniach, tak  w lekarstwach 
jak  i innych potrzebach. Obłąkani nawet i pod
rzutki znajdowali u niej przytułek i opiekę; 
nie było bowiem w jej sercu granicy litości i 
Miłości bliźniego— nie czyniła też żadnej ró
żnicy pomiędzy ubogimi, każdy zarówno do
znaw ał od niej wsparcia, skoro go tylko po
trzebował.

Do tych pięknych czynów dodać należy 
jeden, o którym już po jej śmierci pewna

dama z rozczuleniem i wdzięcznością opowia
dała .

„Urodzona z rodziców majętnych, wycho
w ana w pieszczotach i dostatkach, są s ło 
wa tej damy, skutkiem rozmaitych nieszczęść 
znalazłam się w Łucku sama, złożona choro
bą i bez żadnego funduszu. Do panny P o la 
nowskiej udać się nie chciałam, bc mnie źle 
o niej uprzedzono; smutne wszakże moje p o 
łożenie, równie jak  i moja względem niej nie
chęć doszły wnet do wiadomości tej anielskiej 
istoty. P ragnąc  ona bądź co bądź przyjść mi w 
pomoc, a  nie upokorzyć, bierze na siebie odzie
nie prostej wieśniaczki, i tak przebrana pie
lęgnuje mnie w chorobie, przynosi mi posiłek, 
lekarstw a i pieniądze, powiadając zawsze, 
że wszystko to czyni z rozkazu swoich pań
stwa, których wszakże nazwiska wyjawić jej 
niewolno. Zajęta ciekawością, tem więcej, że 
obejście i wysłowienie jej nie zgadzało się 
z ubiorem, jak  tylko przyszłam  nieco do sie
bie, zaczęłam ją  pilnie śledzić, i tą  droga do 
wiedziałem się dopiero, kto był moją opatrz
nością. Musiałam jednak  jej przyrzec zacho
wanie najściślejszego o tem milczenia, od k tó 
rego mnie dopiero śmierć mojej dobrodziejki 
zwolniła. Wtedy to przekonałam  się, do d a w a 
ła  owa dama, że i najcnotliwsze osoby, nie 
są wolne od pocisków potwarzy.“

W  wyższej szkole p. Polanowskiej, przy
chodzący godzinami nauczyciele niepłatni, 
oraz płatni metrowie uczyli języków, rozmai
tych umiejętności, muzyki it. p., ale k sz ta łce 
niem serc swych w ychow anek zajm owała się 
sam a p. Polanowska; a  takie swoim taktem, 
dobrocią, przywiązaniem i troskliwością o do
bro powierzanych sobie dziewic, um iała  zje
dnać w nich miłość i zaufanie, że ją  wszyst
kie jakby rodzoną kochały  matkę. Ukrycie 
przed nią jakowego przewinienia poczyty
wały za większe złe niż samo przewinienie, a  
k a ra  choćby najsurowsza zdaw ała  im się zno
śniejszą, nad myśl, żeje j dały powód donieu- 
kontentowanialub zmartwienia. Nie dziw więc, 
żo pod takim wychowane kierunkiem młode 
te osoby, stały  się z czasem wzorem cnót do
mowych i obywatelskich.

Dla zbyt szczupłych ram  niniejszego pisma 
niepodobna nam  podać wszystkich szczegó
łów, dotyczących sposobu postępowania pan
ny Polanowskiej z uczennicami; ograniczyć
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się więc musimy na  tem, cośmy wyżej w tej 
mierze przywiedli, nie wątpiąc, że i te kilka 
rysów dadzą czytelnikom dostateczne wyo
brażenie o poświęceniu tej zacnej naszej ro 
daczki.

Śmierć panny Tarszyńskiej przyjaciółki i 
współ-pracowniczki p. Polanowskiej, nietyl- 
ko że zraniła  boleśnie czułe jej serce, ale 
nadto pozbawiła ją  najgorliwszej pomocni- 
czki. Odtąd podwójny ciężar spad ł na  bar
ki samej panny Polanowskiej, ogrom pracy 
w płynął niekorzystnie na delikatne jej zd ro
wie, k tóre też widocznie upadać  zaczęło.

Pomimo to nie folgowała ona  sobie bynaj
mniej; czynna jak  zawsze, da w a ła  oko na 
wszystko, zakłady jej dobroczynne rozwijały 
się ciągle, i tak  np. w dniu śmierci panny P o 
lanowskiej szpital jej obejmował do 150 cho
rych. Niejeden z czytelników zapyta pewnie 
z zadziwieniem, jakim cudem jedna kobieta 
do tego niemajętna, wydołać potrafiła o g ro 
mnym wydatkom  trzech aż zakładów? N a to 
odpowiemy, iż cud ten miłość bliźniego i w ia
ra  w Opatrzność sprawiły. Ludzie miłosier
ni widząc szlachetny cel i dobroczynne skutki 
usiłowań zacnej założycielki, spieszyli jej 
skwapliwie z pomocą; niepodobna nam wy
mienić wszystkich ofiar, przywiedziemy więc 
tylko znaczniejsze. I tak: zaraz po założeniu 
szpitala X na  Jab łonow ska starościna Kowel- 
ska p rzy ję ła  na siebie obowiązek opłacenia 
apteki; Ignacy Karnicki zapisał 10,000 złp., 
od których procent był pierwszym sta łym  ro 
cznym dochodem; hr. Moszyński d a w a ł  co
rocznie aż do swojej śmierci po 2,000 złp., 
Xna Dominikowa z Mniszchów Radziwiłłowa 
hojnie opatryw ała  zak łady  swemi darami, 
Xdz Biskup Cieciszewski niemniejszym był 
dobrodziejem.

Z rozszerzeniem się rozgłosu po kraju o 
błogich owocach p rac  p. Polanowskiej, posy
pały  się ofiary z najdalszych prawie prowincyj: 
z Podola , z Kijowskiego, z Litwy, z Króle
stwa i z Galicyi. Najjaśniejsza Marja Fedoró- 
wna (Cesarzowa Matka) powziąwszy wiado
mość o poświęceniu się p. Polanowskiej ofia
ro w a ła  jej sw ą opiekę, a  nadto obok daru 1000 
rubli assygnacyami, w nagrodę zasług przy
s ła ła  jej order. Wdzięcznie przyjęła opiekę 
i dar panna Polanowska, orderu wszakże

przez wrodzoną skromność nigdy nie no
siła. (1).

Krótko przed śmiercią p. Polanowskiej, 
kiedy już bardzo na siłach upad ła , a  liczba 
wychowanek znakomicie się powiększyła, 
kiedy niepodobna jej było dojrzeć wszystkie
go własnem okiem, wcisnęły się do jej zgro
madzenia, jak  Judasz do grona apostołów, 
uczennice, miłujące próżność, lenistwo, skry- 
tość i obłudę; i te postępowaniem swojem, 
przynosząc zaka ł  instytutowi, zatruły goryczą 
ostatnie lata  życia zacnej opiekunki. Czynio
ne z tego powodu przyjazne uwagi, że przyj
mowanie tak  znacznej liczby wychowanek 
czyni niepodobnem utrzymanie należytego p o 
rządku i czujnej pilności, przem awiały w praw 
dzie do jej przekonania, ale nie przem aw iały 
do serca nieograniozenie litościwegodla wszyst
kich do niej uciekających się.

Dla zapewnienia trwałości swemu dziełu 
odziedziczone po ciotce swej jenerałowej J a 
kubowskiej pierwszego ślubu-Łosiowej, u k tó 
rej się w dzieciństwie wychow ywała, złp. 
180,000, zap isa ła  p. Polanow ska na wieczny 
fundusz dla założonego przez siebie szpitala, 
otrzymany zaś posag od rodziców w summie 
30,000 złp. rozdzieliła testamentem pomiędzy 
ubogich.

Śmierć jej, k tóra  nastąp iła  w pierwszych 
dniach czerwca 1829 r., była  śmiercią sp ra 
wiedliwej chrześcianki; do ostatniej chwili 
zachow ała  zupełną przytomność. Po przyję
ciu świętych sakramentów, tw arz  jej zajaśnia
ła  niebieską pogodą i anielski uśmiech za 
błysł na ustach, w chwili, kiedy Bogu ducha 
oddaw ała. Zdaw ało  się widzieć na  jej obliczu 
nie śmierć, ale słodki spoczynek; tylko jęki o- 
taczających jej łoże, poznać dawały , że cno
tliwa jej dusza opuściła już ciało, aby pójść 
po nagrodę do tronu Przedwiecznego, za ży
cie trudów i poświęceń.

(1) Każdego wieczora, mówi pani A. B. w swym rękopi- 
śmie, winnyśmy były zdawać pannie Polanowskiej rachunek 
ze spraw całodziennych, złych, dobrych, a nawet obojętnych, 
która je  notowała w odzielnym na to przeznaczonym dzien
niczku. Co miesiąc następował obrachunek; jeżeli dobre po
stępki przeważały, w nagrodę otrzymywałyśmy do noszenia ró 
żowe szarfy, celująca zpomiędzy dobrych była gospodynią 
dawanego tego dnia podwieczorku i ozdobioną zostawała 
gwiazdą złocistą; która zaś nieszczęściem narachowała wię
cej złych niż dobrych kresek, ta  musiała nosić czarną wstąż
kę na głowie, lecz nigdy nie wychodziła z nią na ulicę, aże
by ludzie o niej nie powzięli raz na zawsze złej opinii.
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Cała ludność miejscowa, bez różnicy sta
nów i wyznać towarzyszyła  jej zwłokom na 
miejsce wiecznego spoczynku, a  łzy wdzięcz
ności i żalu ubogich i sierot wylane na jej gro
bie, stały się najpiękniejszym pośmiertnym 
dla niej pomnikiem.

JTIoilrzew.

Drzewo to należy do grom ady drzew igla
stych, to jest  takich, których liście są ważkie, 
długie, do igieł lub szpilek podobne. Modrzew 
r'nleży do najwyższych drzew iglastych, przy 
dobrem utrzymywaniu może stać na pniu lat 
°00; jednakże  zwyczajna jego trw ałość we 
Względzie ekonomicznym naznacza się lat 80 
do 100. Piękne to i okazałe  drzewo rośnie w 
górzystych okolicach Europy, pospolitem jest 
w Alpach i w Karpatach. Obficie kiedyś rosło 
u nas, a  szczególniej w Sandomierskiem i Kra- 
kowskiem stanowiło znaczna część lasów; 
lecz złe gospodarstwo pozbawiło nas prawie 
zupełnie tego najużyteczniejszego drzewa mię
dzy iglastemi. Dzisiaj gdzieniegdzie tylko 
spostrzegamy w kraju naszym modrzewie, a 
jednak nazwiska wsi: Modrzejowice, Modrze- 
jów i t. d. dotąd pozostałe, świadczą o obfi
tości drzew modrzewiowych w tych okolicach. 
Wytrzymałość drzew a modrzewiowego na 
Wszelkie zmiany powietrza, tudzież i ta  sza
cowna jego własność, że go owady mniej to- 
Czą, jak  inne iglaste, była bez wątpienia przy
g n ą ,  że go najwięcej używano w budo
wnictwie, jako to  w wielu miejscach Świą
tynie Pańskie  i najpierwszych osób w kraju 
domy budowano z niego. W powiecie O po
czyńskim koło Goździkowa widać jeszcze 
wielkie drzewa modrzewiowe, wznoszące się 
nnd inne drzew gatunki.

Owoc czyli szyszka modrzewiu jes t  ksz ta ł
tu czopka, jeden cal długiego a 3/ 4 cala  g ru 
bego; sk ła d a  się z łusk  na siebie zachodzą
cych, a  pod każdą łuską  znajdują się dw a o- 
nzeszki nasienne, które w październiku doj
rzewają, a  w ypadają  dopiero w końcu kwie
tnia roku następnego.

Igły na wiosnę wyrasta ją  na modrzewiu 
kupkami, a  w jesieni igły te opadają, j a k  li
ście z drzew liściowych; w czem się modrzew 
różni od innych drzew iglastych, w których 
!gły nie opada ją  w jesieni, trw ają  przez zimę i

dopiero w drugim roku przed zimą opadają.
Modrzew udaje się na  gruncie świeżym z 

gliny i piasku złożonym, pomieszanym z :nar- 
glem i kamieniami. Mrozów i ostrych w iatrów  
nie znosi, dlatego też najlepiej się udaje na 
wzgórzach osłonionych wyższemi górami.

Ponieważ u nas późne mrozy jeszcze w 
połowie maja się zdarzają, i takie delikatnym 
wschodzącym drzewkom szkodzićby mogły, 
przeto do siewu modrzewi należy się dopie
ro zabierać w kwietniu. Nasienie modrzewiu 
do siewu miesza się z trzema częściami ziemi 
i zasiewa w rowki trzy stopy od siebie odle
głe, szerokie 3 cale i do 2 cali głębokie, poczem 
nogą zagarnia i przydeptuje. Cztery funty na
sienia w ystarcza do zasiania tyle gruntu, ile 
się zorze parą  wołów nadzień. Młode drzew
ka pokazują  się w  4 lub 5 tygodni po zasia
niu z 5 lub 6 igiełkami, a na wierzchu widzieć 
się daje łupinka. W pierwszym zaraz roku 
wyrastają na 4 cale, w drugim idą w górę do 
8 cali, w 4ym zaś już n a  3 stopy są wysokie. 
Młode modrzewki z ostrożnością przesadzać 
trzeba, najlepsze do tego będą trzyletnie. W y
dobywać je  należy wraz z ziemią około ko
rzonków będącą, nie przerywając drobnych 
korzonków. Tak  wydobyte sadzić należy tego 
samego dnia, a jeżeli dalej przesyłane być 
mają, należy dobrze mchem opakow ać ko 
rzonki. Najlepszy czas do przesadzania wszyst
kich drzew iglastych jest przed pękaniem p ą 
czków. Przesadzają  się w linii prostej o 3 sto
py jedno drzewko od drugiego.

Ponieważ wiele zależy na dobrem utrzy
maniu modrzewiu, trzeba  więc uważać, aby 
ile możności rosł  w cieniu, i s tarać się, aby 
się drzewa z sobą zwierały. Obok świerku 
modrzew stać nie lubi, przeciwnie dobrze mu 
jest obok dębu i innych drzew liściowych.

Użytki z drzewa modrzewiowego są ważne; 
równie ono wytrzym ujew wilgoci i suszy. Mo
że być korzystnie użyte na pale, na  wały do 
młynów, w czem jest lepsze od dębu. Używa 
się n a  drzwi, ramy do okien, podłogę, na  m a
szty okrętowe i w’ ogólności do wszelkiej bu
dowy. W  różnych rzemiosłach, jakoto  w s to -> 
larstwie, tokarstwie, kołodziejstwie, modrzew 
trzyma pierwszeństwo przed innemi drzewami; 
na gonty szczególniej jest  przydatny. Co do 
opału  nietyle jest przydatny jak  inne drzewo, 
jednak  daje wiele ciepła, a  ma tę niedogo-



dność, że xv paleniu się bardzo  trzask a .  Mo
drzew  był p rzedtem  używ any  do m alow an ia ;  
kilka obrazów  R afa e la  (s ław n eg o  m a la rza  
włoskiego) n a  tem drzewie było  m a lo w a
nych. Jeżeli się w m odrzew iu  św idrem  dziu
rę  wywierci w  maju, w tedy  aż  do  sierpnia 
m ożna  o trzym ać k i lka  funtów żyw icy m o d rze 
wiowej, ko lo ru  b lado-żóltego , przezroczystej, 
z ap ach u  balsam icznego; s łuży ona do k a d z e 
nia i tę często  z a  ba lsam  peruw iańsk i poczy
tują. M odrzew  daje tak  zw an ą  terpentynę 
wenecką. Z igieł i m łodych  pączk ó w  w k o ń 
cu wiosny występuje słodki sok, k tóry  po 
skrzepnięciu  okazu je  się w ksz ta łc ie  d robnych  
ziarn; te z ia rn a  n az y w a ją  manną bryańsonką, 
i ta  m a  skutki tak ie  j a k  manna kalabryjska, 
k tó ra  w y p ły w a  przez nacięcie  jes ionu  w łos
kiego. G rzy b ek  n a  m odrzew iu ro sn ący  (Bo
letus laricis), zw any  w ap tek a ch  modrzewiową 
gąbką, był daw niej używ any  w m edycynie .

D la  dokończenia  historyi tego ważnego 
pod w szelkim  w zględem  drzew a, do d am y  je 
szcze i tę w iadom ość, że w ostatn ich  czasach  
przed trzydziestu  laty, w lasach  san d o m ier
skich i k rakow sk ich  w ybrano  jeszcze  k i lk a 
dziesiąt sztuk w ynios łych  modrzewi, a  w y ro 
bione z n ich belki znacznej grubośc i uży te  zo
s ta ły  w budow ie wielkiego teatru  w W a r 
szawie.

Obrazki
c życia ludu Litewskiego,

III.

Kiedy przy rannym  pacierzu  pow tarza  
my w yrazy  m odlitwy Pańskiej:

Odpuść nam nasze winy, jako i my od
puszczamy naszym winowajcom., zda je  się nam , 
że te  s ło w a  i myśl w nich z a w a r tą  pojm ujemy 
dok ładn ie .  Ale d o tąd  m oże  nikt piękniej i d o 
k ładn ie j  nie w y t łu m aczy ł  tych słów , j a k  p ro s ta  
L itew ska  w ieśn iaczka ,  nas tęp u jący m  faktem : 

Anna Sierejczanka (żmudzinka) zosta jąc  
przez  lat k ilka  w e dw orze swoich panów , by
ł a  n ieraz w konieczności p ie lęgnow an ia  ch o 
rych, i takiej n ab y ła  w te m  w p ra w y ,  a  n aw et 
s ław y ,  ż e n ik t  n a  w iosce nie z a s ła b ł ,  żeby n a 
tychm iast nie w ezw ano  Anny, jak b y  ja k ie j  
Siostry M iłosierdzia. W  czasie  cholery  p o w ie

rzonym  jej b y ł  dom ow y szpital; jej gorliwości i 
s taran iom  niejeden winien był sw e ocalenie.

P rzed  k ilką  laty z a c h o r o w a ła  w w iosce  
kobieta. W rzód jej (zdaniem biegłego lek arza)  
nie m ógł być  w yleczonym  inaczej, j a k  przez 
wyssanie go ustam i. Ale n a  ta k ą  operacyę ,  
w y m a g a ją c ą  odw ag i i m iłości nie zn a laz ł  się 
n ikt pom iędzy o tacza jącym i chorą ; każdy  
m iał w strę t  i od razę ,  i ch o ra  b y ła  w n iebezpie
czeństw ie u tracen ia  życia w b rak u  odw ażnego  
serca. Jed n a  ty lko b y ła  ko b ie ta  zdolna  do t a 
kiej ofiary, to  jes t  w zm ian k o w an a  Anna Sierej
czanka .  Ale n a  nieszczęście o w a  ch o ra  p o t rz e b u 
j ą c a  ra tunku , b y ła  się n a ra z i ła  n ieraz n a  gniew 
Anny; żyły  one z sobą  w niezgodzie, nikt zatem 
nie śm ia ł  w z y w ać  A nnę i p rosić  jej o pom oc, 
oci k tórej w zdryga ły  się krew ne i przyjaciółki. 
A.nna d o w iadu je  się z boku  o niebezpiecznej 
chorob ie  swojej przeciwniczki, i jed y n y m  sp o 
sobie ra tunku , jak i  pozostaje ,  a  zap o m in a jąc  
w tej chwili swej nienawiści i nie zas tanaw ia-  
]:v, się n ad  tem, że ten  obow iązek  należy się 
o d  bliższych, idzie do chaty , do której póki jej 
przeciw niczka b y ła  z d ro w a  i szczęśliwa, p o 
s tan o w iła  nogą  nigdy nie w stąp ić ,  i bez d łu 
giego nam ysłu ,z  p ro s to tą ,k tó ra  cechuje w szys t
kie poczc iw e  czyny, p ośw ięca  się n a  p o d w ó j
nie t ru d n ą  i p rz y k rą  k u ra cy ę .  O l bo na tenczas  
m iłość  B o g a  i bliźniego w sercu tej zacnej 
chrześc iank i b y ła  silniejszą n ad  wszystkie  m iło 
ści ziemskie; silniejszą o d  miłości m atk i ,pośw ię
cającej się d la  dziecka, bo to  dz ieckochoćby n a 
w et było  n iedobre ,  a le  zaw sze  jest jej w łasnein  
dzieckiem, silniejszą od  miłości m ę ż a  lub ż o 
ny, bo oprócz  p rzyw iązan ia ,  k tó re  o s ła d z a  i 
u ła tw ia  w szystk ie  obow iązki,  je s t  jeszcze  p rz y 
sięga, k tó ra  obow iązu je  i ł a s k a  S akram en tu ,  
k tó ra  dopom aga. A nnę nic nie o b o w iązy w ało ,  
nic nie zm usza ło ,  i nic nie o s ład za ło  jej pośw ię
cenia , nic, oprócz miłości Boga, z k tó rą  wszyst
ko łatwe, wszystko lekkie, j a k  m ówi Sty P aw e ł.  
Z d aw ało  się, że poczciw a A nna w raz  z ch o 
ro b ą  w y ssa ła  z piersi swej n ieprzy jació łk i  ca 
ły  ja d  nieprzyjazny, k tó ry  je  d o tą d  dzielił i ró 
żnił z sobą ,  a  d a rz ą c  zdrow iem  i życiem  sw ą  
przeciw niczkę, w y s s a ła  z niej miłość k u  so 
bie, a  racze j przez u s ta  w ła sn e  w la ła  w  n ią  t§ 
miłość, k tó rą  s a m a  b y ła  p rzepełn iona .
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